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P o l s k a .
(  n  \  W' a r  s z a-w  y  ’ n̂,a 20, Stycznia, 

ir • j ° ^ ° ^ c z e n ' e postanowienia H eroldyi.)  
Ksiądz Godlewski Idzi, herbu  G o zd aw a ;  God-
h r  ^ a i aCp^ ’ ł ; h ' ; Godlewski W alen ty ,  t  
VV o i ri p r  V'*S \  ^ f Xand e r ,  t. h . ; Godlewski

G r o d z k i  j j « f |  h “ ł , ' j ' r ki| | 'S“ > V'L.t ' i ' " rŁul 

n p n .,K,, u n I , ’ i- n . ; Kietpinski by-

sobudzki Rudolf,  t .h  ; K ro p ,Wnic’ki W ojciech, 
h. Sas; K rop .w n.ck i Andrzej, po Feiicyanie 
t. h . ; Kropi wnicki Kazirn .erz, t . h  ; Kropi- 
w nicki Stanisław, t. h . ; h ro p iw n ic k i  Andrzej 
Po Piotrze, t. h .; Kuligowski P aw e ł ,  h. D ro- 
fiomir; K urzew ski Romuald H ieronim , 2 im., 
h. T opacz ;  Lasocki Gabryel Józef ,  2 im . , h' 
H ołęga; Lutosław ski W incenty , he rb u  Jelita;

. JLebkowski Hilary , h. D ą b ro w a  ; Łempicki 
Mikołaj Maryan, 2 i., h. Ju nosza ;  Łusczczcw - 
ski Felix , h. K o rc z a k ;  M arkiew iczow a Ger­
truda  M aryanna, 2 i . , z Pokrzyw nickich , h* 
Iłończa; Mieszkowski A ntoni, h  O drow ąż!  
Milewski Jakób, h. S le p o w ro n ; Mlicki Józeł, 
h. D ołęga; N ow ow iesk i  Szymon, h. Jastrzę­
biec; Książę Ogiński Tadeusz, z Kozielska, h. 
O giniec; O rło w sk i  W ac ław  Michał, 2 im., h. 
Lubicz; Pniewski P a w e ł ,  herbu  Jastrzębiec; 
Remiszewski Bartłomiej, h. Jelita; R e m is z e w ­
ski Kajetan , t. h .;  Rzewuska Sybilla z Rze- 
w usk ich , w raz  z dziećmi: B ronis ław em  L u ­
dw ik iem  Michafem, 3 i , i Xawerą Maryanną 
K atarzyną , 3 i., po niegdy Stanisławie R ze­
w uskim  pozostałymi, h. K rzy w d a ;  Sasinow - 
ski S tanisław , herbu Jastrzębiec; Sasino wski 
P io tr ,  t. h .;  Sasinowski Jan ,  t. h .; Sasinow - 
ski Gabryel, t.. h  ; Smoleński Ignacy , h. Z a ­
głoba ; Stadnicki Józef, h. Srzeniawa ; S to­
kowski Cyryaii R o m an , 2 i., h. Jelita; S trze- 
leck. R upert  Izydor, 2 i , 2e S trzelec, herbu 
Jastrzębiec; Suffczyński Kazimie rz ,  h. Szeliga; 
Szczuka Stanisław, he rb u  Grabie; Szulborski 
Augustyn l o m a s z ,  2 i., herbu  M ora; Szul-
borski W ojciech ,  t. h . ;  Truskolawski W o j-  
ciec i e r z y , d w ó c h  imion, herbu  Ś lepow ron ;
1 rzepiński A n d r z e j ,  J ó z e f ,  d w ó c h  imion, 

lierbu Jastrzębiec , U rbanow ski R o b e r t ,  A n-
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t o n i ,  d w ó c h  im io n ,  h e r b u  Pruss  1 -mo;  U r b a ­
n o w s k i  Józ e f ,  T o m a s z ,  d w ó c h  im io n ,  t. h . ; 
W i c h r o w s k i  Józ e fa t ,  h e r b u  P o m i a n ;  W o l s k i  
A le x a n d e r  N arc yz ,  d w ó c h  imi on ,  h e r b u  R o ­
la ;  Z dr o j ew sk i  F ran c i s ze k ,  D y o n iz y ,  d w ó c h  
i m i o n ,  na Zd ro jach  h e r b u  J u n o s z a ;  Zieliński  
T o m a s z ,  Z ie lechowsk i  J a n ,  h e r b u  Ci o łek ;  
Ź e l i d a w s k i  Fi l ip ,  h e r b u  P i l aw a ;  Z o c h o w s k i  
J a k ó b , ,  h e r b u  Br odz ie ;  Z o c h o w s k i  Hi l a ry ,  
t. h. ;  Ż o ra w sk i  P i o t r ,  J o r d a n ,  h e r b u  T rą b y .
  W  W a r s z a w i e ,  d. >30 G rud n i a  1839. (11.
Stycznia 1840) rok‘u. — Cz łon .  H ero l  Gyr.  
Kan .  W .  M atuszew sk i.  K o n t ro l le r  I le ro ldy i ,  
R o m a n  Dora th .

R o s s y  a.
Gaze ta  F ra nk fu r t s ka  O b e r  - P o s t -  A m t s -  

Z e i t u n g  donosi  z Jass  z i-.ia 30. G r u d n i a : 
. . W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  z Rossyi  p o łu d n io w e j  
do k r a j ó w  n ad b r z eż n y c h  m o r z a  C za rn ego  cią­
gle n o w e  p r z y b y w a j ą  oddzia ły  w o js k  O b e ­
cnie w  okol icach Odes sy ' , N i k o l a j e w a ,  Seba- 
s topola  tyle sił zb ro jnych  sk on c en t r o w an o ,  że 
w  ciągu dni  ki lku 50,000 w ojs ka  moż e  być  
za ą r n b a r k o w a n y c h ,  p r z y p u ś c i w s z y ,  że na 
ś r od kac h  t r a n s p o r t o w y c h  nie zb y w a .  Ale  
i t ych  w ła ś n ie  nie b rakuje ,  bo  nie r achu jąc  
n a w e t  ma ryn ark i  cesarskiej ,  o s t a tniemi  czasy' 
W  g ł ó w n y c h  po r t ach  m o r z a  Cz ar ne g o  tyle się 
na gr om ad z i ł o  o k r ę t ó w  h a n d l o w y c h  i p r z e w o ­
z o w y c h ,  rossyjskich r ó w n i c  lak i o b cy c h ,  że 
w  s a m y m  p o r c i e ' Odessy  n i e d a w n o  t e m u  500 
ich l iczono.  Są  to  w p r a w d z i e  p o  większe j  
części  zagraniczne ,  do  p r ze w ie z i en ia  zboża 
do  k r a j ó w  zachod n ich  p r ze zn ac zo ne  statki, 
ale za do brą  zapłatą i one usługi  swój  of iaro­
w a ć  nie omieszkają.  R ó w n i e  obfite środki  
t r an sp o r tu  w  Sebas topo lu  i na m o r z u  A z o w -  
sk ie m ,  tak dalece,  że g d yb y  M e h m e d  Ali, na ­
mię tnośc ią  uniesiony , o st a tecznych  miał  się 
c h w y c i ć  k r o k ó w ,  z ł a twością  m u  d ow io d ą ,  
iż s i e ' ba rd zo  p o m y l i ł , tw i e r d z ą c  w  s w ć m  za­
ś lepieniu,  że wsze lk ie  r ac hu b y  pol i tyki  e u r o ­
pejskiej  z n i w e c z y ,  skoro  m u  k r z y w d ę  czynić 
zechcą.  Zai ste ,  co w  oczac h  Baszy za k rzy­
w d ę  uchodz i ,  i co on p r zez  u m ia r ko w a ni e ,  
k tó re  sobie ciągle p r z y z n a j e , r oz u m i e ,  t r ud no  
z p e w n o ś c i ą  o z na cz y ć ;  ale z w a r u n k ó w  po-  
ko,u,  k tóre Porc ie  pod a ł ,  z jego żądzy  za b o­
r ó w  i ambicyi  w nos ić  m o ż n a ,  że go żadna,  
choć  na jwiększa koncessy a nie  zaspokoi .  S t a d ­
ło  w i ę c  te o gr om ne  uzbra jania  w  Rossy i p o ­
ł u d n i o w e j ,  stądto o w a  czy nn ość ,  z jaką je 
popierają .  Mia no wic ie  wielk i  panu je  r u c h  
w  Niko la jew ie ,  gdzie kilka tysięcy ludzi  b e z ­
us tannie n a p r a w ą ’s ta rych,  albo b u d o w a n i e m  
n o w y c h  o k r ę t ó w  zat rudniają.  O r a z  wojska ,  
k tó re  z w y p r a w y  p r z e c i w  Czek i eso m w  |e- 
sieni p o w r ó c i ł y ,  do s w o i c h  z w y c z a jn y c h  z i ­

m o w y c h  leż jeszcze się nie u da ł y ,  lecz stoją 
w  pob l i żu g ł ó w n y c h  p o r t ó w ;  ani  j ednego  
okrę tu  nie  r o z b r o jo n o  —  d o ść ,  wszy'stko stoi 
w  p o g o t o w i u ,  aby  na p ie r w s z e  skinienie 4 °  
Azyi mnie jszej  w y r u s z y ć  T u s z y m y  w i ę c  so ­
b ie ,  że M e hm ed  Al i ,  w i e d z ą c  d ob r ze  co się 
dz iej e ,  żądze sw o je  nareszcie  j edn ak  p o ­
skromi . "

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  drua 10. Stycznia.

N a  w  c z o r  a | s z ć m  p o s i e d z e n i u  I z  b y  
d e p u t o w a n y c h  p rzys tąp iono  do p rzegło­
so w an i a  nad ca łym adressern i w y p a d e k  tegoż 
•był nas tępujący ;  Liczba-głosu jący ch w yn o s i ł a  
255 ;  kon ieczna większość  128. Za ad ressem 
by ło  212 g ł o s ó w ,  p r z e c i w  n i em u 43. Nas tę ­
pn ie  P r e z e s  p rzez lo so w a ni e  w y z n a c z y ł  
c z ł o n k ó w ,  ma jących  adres  ten K r ó l o w i  w r ę ­
czyć.

O b r a d y  nad p ro jek tem do adressu ukończ y ły  
się zupe łn ie  w  sp o só b ,  w  jaki się rozpoczęły ,  
t. j. spokojnie i bez  w r z a w y ,  a opró cz  ki lku 
godz in ,  w  ciągu k tó rych  Pan  T h i e r s  z m ó ­
w n ic y  p r z e m a w i a ł ,  p r a w i e  mnie j  za jmujących  
ob ra d  nie pamiętają.  Brak  udziału d e p u t o w a ­
nych  w  całej tej s p r a w ie  naj lepiej  się okazuje 
z w y p a d k u  p r z e g ł o s o w a n i a  nad całym adres-  
seni.  Z 459 d e p u t o w a n y  ch t y l k o  255 w  p r z e ­
g ło so w a n iu  udział  miało,  a 212 d e p u t o w a n y c h ,  
k tó rzy  adres  uchwa l i l i ,  jeszcze więks zośc i  
I zby  nie s tanowil i .  W  zeszłym roku ciągnę ły  
się obrady  nad p ro jek te m do  adressu p rzez  13 
p os ie dze ń ,  i p rzesz ło  100 m ó w c ó w  na m ó ­
w n i c ę  w y s tę p o w a ło .  W  tym  ro k u  o b r ad y  te 
6 tylko k ró tk ich  pos iedzeń za bra ły  i tylko 40 
d e p u t o w a n y c h  głos  zabierało.  W  tej  o b o ­
jętności  upat ru je  Mifi is teryum brak  n i e p o r o ­
zumien ia  I z b y  i nie bez  p rzy cz yn y  cieszy się 
z t ego ,  że nieprzyjazny,  sposób myś len ia ,  ja­
kim tak d ługo odg rażano ,  nie ob ja w i ł  się w  
żaden  sposób p rz e c iw k o  administ racyi .  J e ż e ­
liby istotnie miał  k to  być  sk ło n n y m  do z a w ie  
r żen ia  dz i en n ik o m ,  że Min i s t e ry um nie m a  
byna jmnie j  po sobie znacznego  s t r on n ic tw a ,  
nie  w yjaś n i ło  się p rzecież d o tą d ,  żeby  Mini ­
s t e ryu m jakie znacz ne  s t r o n n ic tw o  p r z e c i w  
sobie miało.  T a k o w y  s tan r zeczy jest ni eza ­
w o d n i e  w  pa ńs tw ie  r e p r ez en ta cy jn e m  n a j d o ­
godniej szym i na jpomyś ln ie j szym dla Min i ­
s t eryum.

N. K ró l e s t w o  belgijscy ma ją  w  p ie rw s z y c h  
dniach  p rzysz łego  miesiąca za w i t a ć  do T u i l -  
l e ry ó w .

A n g i i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 15. Stycznia.

Ju t r o  nas tąpi  zagajenie P a r l a m e n t u ,  a s t o ­
s o w n i e  do  gazet  mi n i s t e rya lnych  jednak K ró -
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Iowa osobiście w  Izbie Wyższej się ukaże, aby 
inieć m o w ę  od tronu.  .

Węglarze  walijscy dotychczas spokojnie się 
zachowują ,  ale głoszą teraz o zamierzonem 
przez kar tys tów w  Sheifield powstan iu ;  mia­
no  lam pos tanowić złupienie i zapalenie mia­
sta. Wszakże p ie rwszy pułk dragónii i poli­
cy a 8 p r z y w ó d z c ó w  aresztowała ,«• przyczem 
czterech pol icyaptów raniono a jednego zabi­
to;  zabrano tam wielkie mnós two broni, arnu- 
nieyi,  kul żelaznych a mianowicie znaczną 
ilość przeznaczony ch dla koni jazdy angliczek 
(kotwiczek  żelaznych).  Cały ratusz nape ł ­
n iono temi zabranemi rzeczami, bpokojności 
więce j n e zakłócono. Wczora j  n a w e t  w  sa­
m y m  Londynie  gruchnęła  wie ść  o bliskiem 
powstan iu  kartys tów stolicy, przeto też w ł a ­
dza wszelkich uzy;a ś rodkó w  ostrożności. 
W ojsko w  koszarach i w  T o w r z e  sta'o pod 
bronią a policyi ze strony Ministerstwa spraw  
■wewnętrznych największą zalecono czujność. 
Odbyło  się też istotnie wczora j  wieczorem na 
A b b e y - St reet  zgromadzenie kar tys tów,  na 
k tórem kilka set ludzi było obecnych ,  zacho­
w y w a l i  się jednak wszyscy spokojnie i w k r ó t ­
ce się do d o m ó w  swoich porozchcdziłi .

Jutrzejsze zagajenie parlamentu s tanowi  dziś 
główny'  przedmiot  r oz m ów .  Chociażby też 
m o w a  od t ronu nic o cle w c h o d o w y m  od za- 
g amcznych t o w a r ó w  wspomnieć  nie miała, 
wnoszą  jednak,  że przykrego stanu handlu i 
rzemiosł  nie będzie mogła milczeniem pomi- 
n;jć, i źe w  takim razie bardzo ła two  pytanie
0 wolniejszym systemacie ha nd lo wy m z po- 
myslnemi widokami  dla ś rodków zaradzczych
1 na korzyść stanu fabrykantów w  par lamen­
cie uwagę  na siebie zwróci .  Wszyscy są nie­
zmiernie ciekawi polityki,  jakie) się Ministro­
w i e  w  tym względzie t rzymać będą,  gdy pra­
w ic  żadnej odnogi przemysłu nie m a,  którejby 
przyszła pomy ślność w  znacznym stopniu od 
y eh obrad  par lamentowych nie zawisła. Także 

obrad  nad Indyami i nad handlem z Chinami 
kupcy  z wielkiem wyglądają na tężeniem,  za- 
La ' ™ ' e “N o w io m  tychże jak najrychlejsze 
ir. er, ' C * obchodzi.  Dalej  obiecują sobie, 
ze sprawozdania ,  p rzywiezione  przez Dr. 
B o w n n g .  o układach niemieckiej konferencyi 
celnej do Anghi ,  który je już także w  znacz­
ne, częsc. do publicznej podał wiadomości ,  
Wielki w p ł y w  w y w r z e  na obrady pariamen- 
towe.  Z  drugie; strony spodziewają się także, 
źe stosunki handlowe między Francyą  a A n ­
glią wkró tce  w  zadowalniający obie strony 
sposób załatwione zostaną. Zresztą stosunki 
angielsko amerykańskich osad,  stósunki Anglii 
* S ta n ó w  Zjednoczonych,  jako też sp rawy 
Turcy i ,  Hiszpanii i Portugalii  głóyyną nieza­

w odn ie  odegrają rolę w  czasie tegorocznych 
posiedzeń parianjentu.

Wicehrabia Torr ington,  jeden z Szambela- 
n ó w ,  i Pu łkownik  ( - r e j , jeden z konjuszych 
k r ó l o w e j ,  wyjechali  wczora j  na ląd stały, 
sktjd Xięciu Albrechtowi  do Anglii towarzy-  
szyć będą

Pomiędzy dziennikami lorysowskiemi  jeden 
tylrio K u r y  e r  za Chińczykami nie p r z e m a ­
w i a ,  wszystkie inne Wszelką w in ę  w  dotych­
czasowych zatargach z tym krajem na Angli­
kó w  zwalają. 1 tak pyta ą się między  in- 
nemi,  czyliby rząd angielski w  razie zabicia 
Anglika przez Chińczyka nie był się domagał  
wydania  sobie w in o w a jc y ,  jak to rząd chiń­
ski z powmdu zabicia Chińczyka przez majtka 
angielskiego uczynił;  lub czyliby ukaranie te­
goż Chińczykom powierzył .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  szczególniej p o d ­
burzaniu  opinii publicznej przez dzienniki 
łraricuzkie przypisuje odrębne s tanowisko,  
jakie obecnie Francya w  sprawie W scho du  
zajmuje. - Ni e  mamy wp ra wd z ie ,  powiada  
dziś ten dziennik,  zbyt  wysokiego wy ob ra że ­
nia o mądrości  Marszalka Soulta,  ani też nie 
podz iwiamy sposobu,  w  jaki się polityk Fran-  
cyi pod względem pytania wschodniego zaj­
m o w a ł ;  ale jeżeli kto ma p ra w o  ganienia go, 
p r a w o  to zapraw dę  najmniej należy do gazet 
liberalnych i m ę ż ó w  ruchu  w  Paryżu ,  bo w  
istocie to tylko uczynił ,  co mu ci kazali, tego 
się tylko t rzymał ,  co mu ci radzili,  a przez 
nich namawiany  i pos i łkowany zapuści! się 
w  polity kę,  która Francyą od Anglii nieco 
odsu wa  i która ją nareszcie na tćrn odosobnio- 
nem postawiła s tanowisku,  na jakiem ią dziś

f irassa liberalna z żalem spostrzega. Marsza- 
ek Soult  rozpoczął  swój zawód Ministra 

sp r a w  zagranicznych m ą d r e m ,  sprawiedl iwem 
i słusznein ocenieniem tego, czerń jego poli­
tyka na Wschodzie  być powinna.  Był on za 
nietykalnością pańs twa tureckiego i nie oka­
zywał  najmniejszej skłonności do pos tępo wa­
nia innego względem Baszy egipskiego, chcą­
cego biedź w  zawody z Sułtanem,  jak Anglia. 
Ale dzienniki francuzkie, wz iąwszy  Egipt  pod  
swoję  opiekę, poczytywały go niejako za d r u ­
gą Francyą i fałszywie w  baszy interes n a r o ­
d o w y  i dumę narodową uosobistnione w i ­
działy, a tak Marszałek Soult  z p r aw eg o  toru  
pierwiastkowego zw r ó c o n y ,  j od ohydzanćj  
codziennie Anglii oderwany,  nareszcie to odrę­
bne  zajtjł s tanowisko,  na jakiesię te razdoradzcy  
jego użalają. Przy' tern zapomnieć nie należy, 
źe Anglia polityki swojćj  nie zmieniła, oś wiad ­
czyła ona od pierwszej  chwili,  co i teraz oświad­
cza ; jeżeli wi ęc  jaka zmiana lub poróżnienie 
się w y d a r z y ło ,  Francya  sprawczynią  tego by-
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ła ,  nie Anglia. Rossya natomiast w id ząc ,  że 
F rancya  ou nas się oddala i odrębne s ta n o w i­
sko zajmuje, zbliżyła się do nas i zajęła obok 
nas s tanow isko , należące się sprzym ierzeńco­
w i ,  mającemu ró w n y  interes i ró w n e  w spó ł-  
uczucie; i to nie jest dziełem naszem. Jak ie ­
kolw iek zmiany, dołączenia się i poróżnienia 
zachodzić m ogły , zawsze opinia publiczna, 
nie dość dokładnie , zdaniem lJana Lam artina, 
pytanie w schodnie  zgłębiająca, w in ę  tego na 
siebie ściąga. O na  to zmusiła Marszałka Śoul- 
ta zająć odrębne od Anglii s tanow isko, i teraz 
zap raw dę  bardzo n iespraw iedliw ie sobie p o ­
stępuje, obwiniając o to Marszałka Soulta. 
» Dziennik s p o r ó w « podejmuje się zbijania 
tw ierdzen ia  Rana Lamartina. Pomija jednak 
g łó w n ą  część m o w y ,  w  której m ąż ,  tak d o ­
kładnie obeznany z ow em i kraiami, dow odzi, 
jak niedorzecznie czyni F ra n c y a , zajmując się 
sp raw ą  Egiptu  i dynastyą jego. O drzuca  ori 
p lan  Lam artina , aby cały w schód  zostawał 
pod europejską opieką, t. j. Egipt i Syrya 

od opieką Anglii, a Azya mniejsza pod opie- 
ą Francyi. Lecz Pan Lamartine w ystaw ia  

to tylko jako rzecz m o ż l iw ą , nie pragnie by­
najmniej n iezw łocznego urzeczywistnienia 
te jże , i jakkolwiek plan takow y przesadzo ­
n y m  się być zdaje, mniej jednakże jest p rze ­
sadzony od teraźniejszej polityki Francyi, 
zmierzającej do u tw orzenia  państwa nad m o ­
rz e m  C zerw o n em  pod ojjieką Francyi i w  nie­
przyjacielskim zamiarze p rzec iw  Rossy i ,  Au- 
stryi i Anglii.

Gazeta D w orska  obwieściła w  dniu 7. S ty ­
cznia, że Sir Lionel Smith, były G uberna to r  
Jamajki , m ianow any  został G ubernatorem  
w yspy  Mauricius w  miejsce s i r  W. Nicolay’s, 
k tórego postąpienie przy sporze między Kapi­
tanami o k rę to w y m i,  francuzkiin i angielskim, 
p rzy  lej w y s p ie , n a w e t  angielskie dzienniki 
ganiły. Jes t  to jaw nem  zadosyć uczynieniem 
JFrancyi.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  tak się w yraża  co 
do w iadom ości z H iszpanii: » Zaszczyt przy­
nosi ludow i Hiszpańskiemu i liberalnej party i, 
że pod  Ministeryum którego zepsute, nie libe­
ralne i ustawie przec iw ne  postępow anie , tak 
jak dzień jest jasnem, spokoinie się zachowują 
K iedy  lud albo gw ardya  na rodow a  w  M adry­
cie niespokojność wzniecali,  zawsze tw ie r ­
dzo n o ,  że byli zapłaceni, i że K luby i p a r t y e 
pobudza ły  do niespokojności. Jeżeli kiedy 
zachodziła  sposobność albo pobudka do takich 
dem onstracy i , to w  ostatnich czasach zacho­
dził ten  w y p ad ek ;  lecz najmniejszy ślad n ie­
po rządku  nie dał się widzieć. P raw d ą  jest 
t q ,  że lud hiszpański dawnićj drażniony był 
p rzez  klęski w o je n n e ,  przez tchórzli\yosć lub

niezdolność genera łów  i p rzez  śmiałość Karo- 
listów. T e raz ,  kiedy te pobudki ustały, jest 
tylko średnia klassa baczną na niebezpieczeń­
s tw a ,  które Konstytucyi grożą, a ich przeci­
w ień s tw o  jest spokojne i p ra w n e .«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 9. Stycznia.

B aron  Grovestins, Spraw ujący  interessa 
Hollandyi p rzy  d w o rz e  tutejszym, przybył tu.

E c o  d e l  C o  m e r e  i o w  przypisku zaw iera  
następującą w iadom ość :  "Donoszą z Saragos- 
sy pod dn. 7. m. b . ,  iż s tósownie do lis tów  
z g łów nej kw atery  Mas de las M atas, Labre- 
ra  d, <3. Stycznia u m arł ,  poczćm  Llangostero 
natychmiast z Xięciem Vitoryi w  układy 
wszedł. W iadom ość ta w p ra w d z ie  nie urzę­
d o w a ,  ale jednak z pew nego  pochodząca 
ź ródła .«

B a w a r y  a.
Piszą z M o n a c h i u m  z dn. 8. Stycznia , że 

w  tym  dniu K ról osobiście o tw o rzy ł  ósme 
zgromadzenie s tan ó w  państwa. P o  m o w ie  
z tronu  w y rzeczo n e j ,  n o w i  cz łonkow ie  z ło ­
żyli przepisaną przysięgę w  ręce Monarchy.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 10. Stycznia.

J. C. K. Mość przy sposobności zdarzonej 
n iedaw no  w  zw iązkow ej tw ierdzy  Moguncyi 
zmiany zarządu, raczył dać najłaskawiej ad ­
iu tantow i gubernialnem u, P o ruczn ikow i Za­
leskiemu, o rder  korony żelaznej 3ej klasiy.

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 6. Stycznia.

(Gaz.  Ko/ońs.)  — W liście jednym Dr. Aler- 
tza z Rzymu czytamy : «Ojciec św ię ty  jest zu­
pełnie z d ró w  i w  tern, co gazety o stanie 
zdrow ia  jego donosiły , nie m a ani słówka 
p ra w d y .«

G r e c y  a.
Piszą z A t e n  z dn 27. G rudnia : Doszły tu 

n»ty z A l b a n i i ,  które donoszą, że wiele Al- 
bańczyków  pod d o w ó d z tw e m  znanego Lulies 
Tzaporis i innych w o d z ó w  pow sta ło  p rzec iw  
Porcie i domagało się daw nych  p rzyw ile jów . 
Posunąć się mieli w  okolice P rew ezy  i jest 
m niem anie ,  że M ehmed Ali w y w o ła ł  ten nie­
porządek przez pieniądze i obietnice. — T a  
w iadom ość jest wszakże bardzo w ątp liw ie  
udzielona.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 24. Grudnia.

N ader burz liw e  posiedzenie miało miejsce 
w  Dywanie. Przedmiotem takow ego, były 
ograniczone ulepszenia w  Hatiszeryfie zapow ie­
dziane. Z radością s ły szy m y ,-że  tr ium w iro-  
w ie ,  C h o s re w ,  Reschid i Halil Basza w  ści­
słej zgodności z sobą byli dla odparcia zarzu-
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ł ó w ,  Z p r a w d z i w ą  z ł o ś l i w o ś r i ą  o p ie r a l i  s ię 
o b e c n i  u l e m o w i e  n i e b e z p i e c z ę ń s t w e m  g r o ­
ż ą c y m  n o w o ś c i o m ,  k tó r e  w  p a ń s t w i e  O s m a ­
n ó w  z a p r o w a d z i ć  z a m ie rz o n o .  D o  n ic h  się 
p r z y ł ą c z y ł  d r u g i  s z w a g i e r  S u ł t a n a  d o ś ć  o g r a ­
n ic z o n e j  g ł o w y .  S p ó r  b y ł  ż y w y  i t r w a ł  d o ś ć  
d ł u g o ,  aż  n a k o n ie c  z g o d z o n o  się n a  n a s t ę p u ­
ją c e  p u n k t a :  W y p e ł n i e n i e  H a t i s z e ry fu  m a  się 
t e r a z  o g r a n i c z y ć  n a  t r z e c h  p i e r w s z y c h  g ł ó w ­
n y c h  p u n k t a c h ;  d o  w y k o n a n i a  d w ó c h  o s t a ­
tn i c h  o c z e k i w a ć  s p o s o b n ie js z e g o  cza su .  P r z e -  
d e w s z y s t k i e m  w i ę c  b ę d ą  r o z w i n i ę t e  g w a r a n -  
c y e ,  k tó r e  p o d d a n y m  ic h  ż y c ie ,  h o n o r  i m a ­
ją te k  z a p e w n ia j ą .  W y d a n i e  r o z p o r z ą d z e ń  
ś c ią g a ją c y c h  się d o  p o d a t k ó w ,  p o p i s u  w o j ­
s k o w e g o  i u s t a n o w i e n i e  c za su  d o  u w o l n i e n i a  
o d  s łu ż b y  w o j s k o w e j ,  zo s ta ją  w  z a w ie s z e n iu .

Z d n i a  3 0 .  (■»r u d n i a .
N a  p r z e d s t a w i e n i a c h  tu t e j s z y c h  s k o c z k ó w ,  

b ł a z e n  j e d e n  ta k  się f ig lam i s w e m i  S u i t a n o w i  
p r z y p o d o b a ć  p o t r a f i ł ,  że J .  WTy s o k o ś ć  w  n a ­
g r o d ę  s z c z e g ó ln y c h  ty c h  z a s łu g ,  k a w a l e r e m  
o r d e r u  N i s c h a n - l f t i s c h a n  g o  m i a n o w a ć  r a c z y ł .

Z  d n i a  1.  S t y c z n i a .
S t o s o w n i e  d o  n a j n o w s z y c h  w i a d o m o ś c i  

Z ^ a ^ ris  z  d n ia  16. G r u d n i a ,  o t r z y m a n o  t a m  
z  I e h e ra r iu  z  d. 5. G r u d n i a  u r z ę d o w e  d o n i e ­
s ie n ia ,  ze  S z a c h  P e r s k i ,  r ó w n i e  ja k  K a m r a n ,  
S z a c h  H e r a t u ,  o ś w ia d c z y l i  g o t o w o ś ć  s w o j ę  
p rz y ję c ia  w s z y s t k i c h  p r z e z  A n g l i k ó w ,  c e le m  
p r z y w r ó c e n i a  w z a j e m n e j  p r z y j a ź n i ,  p o d a n y c h  
im  w a r u n k ó w .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d n ia  16. G r u d n ia .

P u ł k o w n i k  C a m p b e l l  p o ło ż y  ju t r o  k a m ie ń
W ę g ie ln y ,  d o  b u d o w y  an g l ik a ń sk o  p r o t e s t a n c -
' le g o  kośc io ła ,  k tó r y  n a  w ie lk i m  p lac u  w  ty m

m ieśc ie  m a  b y ć  w z n ie s i o n y .  O d p o w i e  to  da
w n o  u z n a n e j  p o t r z e b i e ,  g d y ż  d o ty c h c z a s o w a

ap .ica  p r o t e s t a n c k a  j e s t  n ę d z n y m  b u d y n k ie m ,
k ie d y  t y m c z a s e m  g „ lina  k a to l ick a ,  p o s ia d a  na -
j ! ! ( ^  ' n^  b u d y n e k  d o  s w o i c h  o b r z ą d k ó w .

u nn«  t l a -7 W  ^‘sta s u b s k r y p c y in a  d la
u p o s a ż e n ia  a n g l .k an sk ie g o  d u c h o w n e g o .

Rozmaite w iadomości.
u  ^  ^  °i>a ’ P ^ i e n n i k  u r z ę d o w y  K ró l .
R e g e n c y i  \  I o z n a n iu  z dn . 21. S tv c z m a  r .  b . 
z a m y k a  m ie d z y  m n e m ,  o g ło s z e n ie  w z g l ę d e m  
w y t ę p , e n i a  w i l k ó w ; _  n a s t ę p u ją c e  d o n ie s ie ­
n ia  o  c h o r o b a c h  b y d lę c y c h :  P o m i ę d z y  o w c a ­
m i  w  B aga te l i  p tu  O d o la n o w s k i e g o  w y b u c h ł  
p a r c h , a  w  t r z o d z ie  o w i e c  w  S ie m o w i e  p o ­
w i a t u  K ro b s k i e g o  i w  M i ę k ó w k u  p o w i a t u  
P o z n a ń s k ie g o  w y b u c h ł a  o śp ic a  i z o s ta ły  w s i e  
r z e c z o n e  z a m k n ię te  co  d o  w e ł n y ,  o w ie c ,

m i e r z w y  . o s t re ,  p a szy .  _  O ś p ic a  p o m i ę d z y  
o w c a m i  w  N o w y m  m ł y n i e ,  K i e k r z u ,  Starzyz­
n a c h  , C e r e k w i c y  p o w . P o z n a ń s k ie g o  u s ta? ,  ■ 
-  d o n ie s ie n i e  n a s t ę p u ją c e  o n o w o s i e d l in a c h  
W  s k u te k  re g u la c y ,  s t o s u n k ó w  d z i e d z i c z n o ! 
W ło ś c ia ń sk ic h  w  W . e l k i e m ,  w  p o w i e c i e  P o ­
z n a ń s k i m  i p r z e z  o d b u d o w a n i e  g o s p o d a r z y  
p o w s t a ł a  n o w a  p o s a d a ,  d la  k t ó r ć j f o s p o d a r z e
0  o s o b n e  w n ie ś l i  n a z w a n i e .  D o m i n i u m  W ie l  
k ie  b io r ą c  p r z e c i w n ą  t e m u  w y r a z o w i  n a z w ę  
p r o p o n o w a ł o  » M a ł e «  i ta  też  z o s ta ła  p o ­
t w i e r d z o n ą ,  p o  z g o d z e n iu  się na to  i g o s p o -  
d a r z ó w  w ło ś c i a ń s k ic h .  —  W  p o w i e c i e ° Ś r e d -  
s k im  p o w s t a ł  n a  t e r r y to r iu r n  K o s t r z y n a  n o w y  
f o l w a r k ,  k tó r y  o t r z y m a ł  n a z w ę  „JanopoI,<< 
a n a  t e r r y t o r i u r n  K r e r o w s k i e m  f o l w a r k ,  k tó ­
r e m u  w e d ł u g  ż y c z e n ia  d o m in i i  n a d a n o  n a ­
z w ę  „ S w i s z u l s k o w o  ; « —  n a s t ę p u ją c y  p r z e d ­
m i o t  c e r i z u ra ln y :  W o l n o  p r z e d a w a ć  w  p a ń ­
s t w i e  P r u s k ie m  n a s tę p u ją c e  za g ra n ic ą  w y s z ł e  
p is m a  p o ls k ie :  1) D z ie je  n a r o d u  L i t e w s k i e g o  
T .  N a r b u t a ,  W i l n o  1839 .,  l o m  5 ty. 2) P io s n ­
ki w i e ś n i a c z e  z n a d  N i e m n a  i D ź w i n y .  W i l n o  
1839. 3 )  R o c z n ik  g o sp o d a r sk i .  W i l n o  1839. 
4 )  R y s  d z i e j ó w  w i e k ó w  ś r e d n ic h .  W i l n o  
1833. 5 )  N o w o r o c z n i k  l i te rack i  p r z e z  S t .
K ra s iń sk ie g o .  P e t e r s b u r g  1833. 6) N o w y
K o l u m b  D m o c h o w s k ie g o .  W a r s z a w a  1839. 
3  z e s z y ty  z a r ig ie lsk iem i ry c in a m i .  7 )  B a jk i
1 p r z y p o w ie ś c i  R e isc h e la .  W a r s z a w a  1839.
8 )  N a j n o w s z a  k u c h n ia .  W a r s z a w a  1839.
9 )  O g ó l n y  ry s  E n c y k lo p e d y i  d la  p ic i  żeńsk ie j .
2  t o m y .  W a r s z a w a  1840. 10 )  K a n ty c z k a
p ie ś n i  n a b o ż n y c h ,  K r a k ó w .  1 j )  S ł o w n i k  
p o d r ę c z n y  f r a n c u z k o  po lsk i  C u k r ó w  icza ,  to m  
1. K r a k ó w .  12) S ł o w n i k  podręczny" po lsko -  
n ie m ie c k i ,  t o m  1. K r a k ó w .  13)  D z i e r ż a w c a  
p o c z ą tk u ją c y .  W a r s z a w a  1839.; —  n a s t ę p u ­
ją c e  d o n ie s ie n i e  o  z a s ł u d z e :  D z ie d z ic  d ó b r  
z ie m s k ic h  w  p o w i e c i e  Ś r e d z k i m ,  p a n  p o r u ­
c z n ik  D ą b r o w s k i , p r z y  okazy i w y k o n a n y c h  
w  z e s z ły m  i t y m  r o k u  b u d o w l i  s z k o l n y c h  w  
d o b r a c h  je g o  W in n o g ó r z e  i P i e n c z k o w i e  
w s p a r ł  w  n a jż y c z l iw s z y m  s p o s o b ie  te  g m in y  
s z k o ln e  w y ż s z y m  n a d  p rz e p i s  p r a w a  d a r e m  
w  m a te r j a la e h  b u d o w l a n y c h , k t ó r y c h  w a r t o ś ć  
jak ie  600 T a l .  w y n o s i .  D a r o w i  te rn u  p r z y p i ­
s ać  n a le ż y  w y s t a w i e n i e  c a łk i e m  m u r o w a n y c h  
b u d y n k ó w  sz k o ln y c h  w  n a m i e n i o n y c h  d o ­
b r a c h  i z u p e łn ie  c e l o w i  o d p o w i a d a j ą c e  ic h  
u rz ą d z e n ie .  y rn  p e ł n y m  zas łu g i  c z y n ie
k u  w s p a r c i u  o ś w i a t y  lu d u  P u b l i c z n o ś ć  m n ie j -  
s z e m  zo s ta je  u w i a d o m i o n ą ;  _  i k r o n i k i  o s o ­
b is te .

U l e c z e n i e  g ł u c h o t y .  —  D z ie n n ik i :  T i ­
m e s ,  S t a n d a r d  i C o u r i e r  d o n o s z ą  z  p e ­
w n o ś c i ą ,  iz  d o k t o r  T u r n b u l l  w  L o n d y n i e  w y -
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nalazł l ekars two,  k tórćm leczy niatylkó za­
starzałą przypa dkową głuchotę,  ale n aw e t  
głuchych i niemych z urodzenia,  w yj ąw sz y  
jeżeli organ słuchu przez nienaturalne r o z w i ­
nięcie kostek widocznie  jest zasklepiony. D o ­
świadczenia tej kuracyi czynione w  obecności 
niektórych cz łonków iz ty  niższej,  l i te ra tów 
i lekarzy w  Londynie,  zawsze  szczęś liwym 
skutkiem uwieńczone  zostały. Niemal czter­
dziestu głuchych uleczono w  oczach tegoż 
zgromadzenia.  Doktor  Turnbul l  uleczył oso­
by , które od 10, 20. a n aw e t  dwudziestu pięciu 
lat  gluchemi były. Leczenie to uskutecznia 
on za pomoc p e w n e j ,  przez niego wyn ale­
zionej maści ,  która po większej części p rawie  
w  okamgnieniu skutkuje. Podług doniesienia 
zamieszczonego w  dzienniku E u r o p e a n ,  o- 
peracyja ta tak prosta i śpieszno skutku­
jąca, iż doktor 130 — 150 pacyjentów mógł  
W jednym dniu leczyć i uzdrowić.

P a n  G r e e r i ,  który nie ustaje w  swera  
przedsięwzięciu odbj  cia w  balonie z Nowego 
Jorku  do Anglii,  po nad Ątlantyokie morze  
podróży ,  popiera swoje  zdanie w  sposób n a ­
stępujący:  Aerostaty napełnione gatunkiem ga ■ 
zu,  z zwyczajnego palnego węgla,  zatrzymują 
lepiej swą  elastyczność, niż aerostaty,  które 
czystym w od o ro d e m  są napełnione. T e n  ostatni 
gatunek gazu jest tak suptelriy,  że się n a w e t  
przez szpary jedwabnej  tkaniny p r z e c i s k a ,  c o  
się gazem węglanym nie dzieje. Pan  Green 
u trzymuje,  iż się mu wypade k  ten powierdzi ł  
w  dwiestu siedmdziesiąt pięciu napowie t rz ­
nych żeglugach. Aerostaty napełnione p o ­
dług jego sposobu,  przez cały tydzień p o w i e ­
trze gazowe za trzymywały .  Napowie t rzny  
ten żeglarzhadbył 2000 mil tym samym ga­
tunkiem gazu ,  i byłby mógł  używać  go przez 
t rzy  miesiące. Pon iewa ż ,  po nad prądy dol­
nych w a r s t w  powiet rza i nadziemnych w i a ­
t r ó w ,  od Atlantyckiego Morza i e  wschodniej  
i północno-wschodniej  strony jest jednostajny 
ruch  powie t rza ,  przez wznoszenie się i żeglo­
wan ie  staje się bardzo ła twern ,  skoro kto do 
tego prądu  powiet rza się dostanie. Gdy w  r. 
1SJ6 p. Green  zamyślił puścić się z Paryża 
po nad Atlantyckie morze w  balonie,  ot rzy­
ma ł  od s ławnego admirała S y d n e j a  S m i t h  
list, w  k tórym tenże u trzymując,  źe o prądach 
górnego powiet rza zupełnie jest przekonanym,  
upraszał  go, aby mu w  s w y m  balonie t o w a ­
rzyszyć pozwoli ł .  Balon napowie t rzny ,  któ- 
r e r n u w  ten sposób sprzyjają w ia t ry ,  staje się 
p rawi e  częścią w ar s t w y  pow ie t rza ,  które go 
popędza.  W  aerostacie, wielkości  tak z w a ­
nego balonu Nassauskiego, bardzo ła t w o  trzy 
osoby z zasobami na t rzy lub cztery miesiące 
zmieścić sią mogą.

P a n n a  R a c h e l  dotychczas jeszcze dla sła­
bości swojej ,  nie może wystąpić w  T h e a t r e  
f r a n ę a i s ,  i z tego powodu- teatr  ten przed­
stawia po większej części k o m e d y e ,  które da­
leko liczniejszą .publiczność niż trajedyje spro­
wadzają.  Z tern wszystkiem Kazimierz De- 
lavignc napisał umyślnie trajiedyję dla tej n o ­
w e j  artystki. Podobnież i Lamar tine,  który 
w  zawodzie  dramatycznym dotychczas nie 
doświadczał  sil s w o ic h ,  pisał dla niej dramat,  
lecz pracę tę ,  r ów ni e  jak i aktorka swoje  po- 
p i s y , z p o w o d u  słabości p rz e rw ać  musiał. 
Mozę pari Lamar tine  nigdyby nie był pomy­
ślał o napisantu trajedyi,  gdyby panna Rachel 
wys tąp ien iem|  swojem nie była zachwyciła 
poety.  Artystka ta mim o swojej  wiedzy,  
sprawiła także inne wrażenie.  Panna Mars, 
która przed wystąpien iem panny Rachel była 
jedyną,  p r zewybo rn ą  w  T h e a t r e  f r a n ę a i s  
aktorką ,  ujrzała się przez huczne oklaskij ja- 
kiemi tę młodą,  uwieńczono dz iewczynę ,  na­
gle zagrożoną w  s w e m  samowladz twie .  O d ­
tąd |uż nie doznaje spoczynku,  i odtąd arty­
stka ta, która dotychczas żadnej uczennicy wy* 
kształcić, i nikomu ani rady,  ani nauki,  ani 
ról sw oi ch  odstąpić nic chciała,  odmieniła 
nagle sw e zdanie,  to jest: upatrzyła sobie 
mło dą ,  p iękną ,  z wielą zdatnościami d z ie w ­
czynę; kształciła ją codzień od rana do w i e ­
czora,  nauczyła ję wszystkich swej  g r y  sposo­
b ó w  i ods tąpiwszy jej niektórych z swoich  ról 
ulubionych ,  przedstawiła ję nareszcie publi­
czności jako ukochaną sw ą  uczennicę,  co na 
paryzkiej publiczności wielkie wrażenie  spra­
w i ło  i do T h e a t r e  f r a n ę a i s  w ie lu  cieka­
w y c h  w i d z ó w  ściągnęło.

N a j k o s z t o w n i e j s z a  o p r  a w t u k s  i.ą ż k i 
w ś w i e c i e .  — W cerkwi  Zm ar tw y ch w s ta ­
nia Chrystusa Pana w  Moskwie ,  pomiędzy 
niezmiernemi tamecznemi sk a rb am i , jest cala 
góra Synaj z szczerego złota d u k a to w e g o , k tó­
rą Potemkim dla tejże cerkwi dał w  po da ru n ­
ku. Wznos i  ona s w e  zębate szczyty za oł ta­
rzem w  świątriicy. Na wierzchołku  jej stoi 
Mojzesz ze złota i t rzyma w  ręku również 
złote tablice, na których jest dziesięcioro Bo ­
żego przykazania. W  w n ę t r z u  góry znajduje 
się jaskinia, w  której dla chowania  poświęco­
nego chleba przy wieczerzy  pańskiej,  mata 
arka stoi. Cała w ys t aw a  ta w a i y ć  ma  120,000 
dukatów.  — Przepyszna ewaniel i ja,  którą 
Natalija Naryszkin,  matka Piotra Wielkiego, 
dała tej cerkwi  w  podarunku,  jest tak wielką 
i ma okładki tak bogato złotem i klejnotami 
w yk ła d a n e ,  iż ją zawsze d w ó c h  mocnych  
mężczyzn  w  cerkwi nosić musi. Ma ona w a ­
żyć nie mniej jak cztery pudy. W  cerkwi  tćj 
jest peyyien djak olbrzymiej wie lkośc i,  k tóry
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c h c ą c  n i e k i e d y  p o c h l u b i ć  się s w ą  s i ł ę ,  c a ł y  
c i ę ż a r  t en  p o d o b n i e  jak ś w i ę t y  K r z y s z t o f  na  
s w o i c h  p o b o ż n y c h  b a r k a c h  d ź w i g a .  Z r e s z t ą  
e w a n i e l i i  tej  u ż y w a j ą  t y lko  p o d c z a s  w i e l k i c h  
ś w i ą t  c z t e r y  r a z y  d o  ro k u .  s zmaragdy ,  k t ó r e -  
nai ok ł ad k i  są o z d o b i o n e ,  ma j ą  j e d e n  cai  d ł u ­
gości .  O p r a w a  całej  księgi k o s z t o w a ł a  1,200,000 
r u b l i ,  k t ó r ą l o  k w o t ą  m o ż n a b y  o p ę d z i ć  k o sz t a  
o p r a w y  ks i ążek w e  w s z y s k i c n  b i b l i o t e k a c h  ca ­
ł e g o  P a ń s t w a  Rossy j sk i ęgo .

N i e s p o d z i a n k a  d l a  ł e g a i a r y u s z ó w .  
—  N i e d a w n o  u m a r ł  w  L o n d y n i e  w ie lk i  s k ą ­
p i e c ,  n a z w i s k i e m  si r  J o h n  Pleeck.  G d y  dla 
r o z p i e c z ę t o w a n i a  t e s t a m e n t u ,  z g o d n i e  z w o l ą  
n i e bo s zc z yk a ,  do  jego p om i e sz k a n i a  zg r om a dz i l i  
s ię k r e w n i ,  p r z e c z y t a n o  i m  n a s t ę pu j ą ce  g ł ó w ­
n e  p u n k t y :  " M o j e m u  s i o s t r z e ń c o w i  W i l l i j a m o -  
w i  da ję  i d a ru j ę  c z a r n y  s u r d u t ;  s i o s t r z en i cy  
m o j e j  D e b o r a h  z o s t a w i a m  f l a n e l o w ą  k a m i ­
z e lk ę ,  k tó r ą  p o  mo je j  śm ie r c i  na m n i e  z n a j d ą ;  
k a ż d e m u  w n u k o w i  s i ó s t r  m o i c h  zap i su , e  po  
j ed ne j  b a ń c e  k a m i e n n e j ,  k t ó r e  s toją n a  k o m o ­
dz i e  w  m o j e j  syp i a ln i ;  s a m e j  zaś  s i o s t r ze  m o ­
jej  w  d o w ó d  m i ł o ś c i , k t ó r a  na s  z a w s z e  ł ą ­
c z y ł a ,  z ap i s u j ę  s z a r y  g l i n i a n n y  d z b a n e k ,  k tó ­
r y  w  m o j e m  ł ó ż k u  zn a jd z i ec i e . ”  <Latwo s o ­
b i e  w y o b r a z i ć  m o ż n a ,  j ak  m o c n o  z d z iw i l i  się 
s p a d k o b i e r c y ,  u s ł y s z a w s z y  t r e ś ć  t e g o  o s ob l i ­
w s z e g o  t e s t a m e n t u ,  i k ażdy  z n i c h  zac zą ł  znie* 
M a z a ć  z m a r ł e g o  o b e l ż y w e m i  s ł o w y ,  s i o s t r a  
n i e b o s z c z y k a  r o z z ł o s z c z o n a  r r m i e m a n e m  j ego  
s z y d e r s t w e m ,  u j r z a w s z y  p r z y p a d k i e m  na  do -  
r ę c z u  s t o j ą c y ,  g l i n i a nny  d z b a n e k ,  t r ą c i ł a  go  
n o g ą  i r o z t ł u k ł a ,  aż  o to  tej  s a m e j  c h w i l i  w y -  
8} pa ło  się z n i ego  t y s i ąc  d u k a t ó w .  P o s t r z e g ł ­
s zy  o o b e c n i ,  k a ż d y  z n ich  p o c h w y c i ł  za
v a t y 1 i e° 3V  p r z e k o n a ł  się że n i e b o s z c z y k ,  to  
zaszy teini  b a n k n o t a m i ,  to  w i n i o n y m i, . . R a m i ,  t o  w d o ź o n e m i  d uk a t a -
n i e ś no dS/Z;^S L ™  Svvoiin k r e w n y m  p r z y j e m n ą  
n i e s p o d z i a n k ę  s p r a w i ć  zamyśl , / .

u z y n  s z l a c h e t n v    ia/ j
C o te  H’o,- r> W V d e p a r t a m e n c i e  M o i e - a o r  w e  r r a n c v i  • j- • u m a r ł  n i e d a w n ow i e n  "*, , a r i  r n e u a w n o  p e -
sie z ż o r n  i m a K'triy ,  k tó r y  r o z ł ą c z y w s z y

W  t e s t a m e n c i e  z a p i s a U n " "  P r o w a d z i ł - 
t e k ,  w  n i i a i v  , i s w e /  s ł użące j  m a j q -

go w y ł ą c z y  ć swego*  s y n ° k t  ó 2 
d o m o ,  u s t a w a  c z w a r t a  c ’u , a k .W , a ‘
W  dn i  ki lka p o  śmie r c i  L o  ?  zal^e z P i ef za -
się s ł użąca  do  jego s y ria z ° t ć m  o ś w i a d c z e n i e m  
u  t y lko  z t ego  p o w o d u  n r z v . , . ł ,
s t w o ,  a b y  o jc i ec  s w ą  .S,padkc ,b l e r ', J .i ■ 1 F u "ci zną  zle  n i e  r o z ­
r z ą d z i  ; z am yś l a  w i ę c  ca łv  n,=,;-o„i - z, ł .... ’ , , . v , v  m a j ą t e k  z w r o c i e
f a m , In ,  k tó r e j  t a k o w y  w ł a ś c i w i e  się na l eży ,  
r  d l a  s i ebie  n ic  rne z a t r z y m a .  T 0 r z e k ł s zy  
r o z d a r ł a  t e s t a m e n t ,  k t ó r y  na  jej k o r z y ś ć  b y ł  
pa  pisany.  S y n ,  p os t ąp i ł  sob i e  w  t y m  r az i e  
jak u c z c i w o ś ć  n a k a z y w a ł a ,  t o  j e s t ,  p r zy j ą ł  t ę

p o c z c i w ą  s ł u żą c ą  d o  s w e g o  d o m u  i zapew nił jej 
p i ękn e  d o z y w o c e  w  , w e j  ma j ę tn oś c i .  (R  L , j

, S P R Z E D A Ż  K ONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W s i e  s z l acheck i e  S t a r a  G r a h G  ; ł t -  

w  I n o w r o c ł a w s k i m  p o w i e c i e  p o ł o ż o n e j  S e  
ł ą c z n i e  z  582  m o r g a m i  144 k w a d r a t ó w e m i  
p r ę t a m i  ro l i ,  p r z y u r e g u l o w a n i u  s t o s u n k ó w  
w ł o ś c i a n  i dz i edz i ca  w  n a g r o d ę  d w o r o w i  
p r z y p a d ł e j ,  t u dz i e ż  w r a z  435 tal.  r en ty ,  p r z e z  
D y r e k c y ą  Z i e m s t w a  na  37,556 tal.  20  sgr.  10 
f en .  o t a x o w a n e ,  s p r z e d a n e  b y ć  m a j ą  w  t e r ­
m i n i e  na

d z i e ń  3. W  r  z e ś n i a 1 8 4 0 .  r .  
z r a n a  o g od z i n i e  lOtej  w  sali p o s i e d z e ń  s ą d o ­
w y c h  w y z n a c z o n y m .

T a x a ,  w y k a z  h y p o t e c z n y  i w a r u n k i  s p r z e ­
daży  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą  w  Re g i s t r a t u r ze .

Z  p o b y t u  n i e z n a n i  r e a ln i  w i e r z y c i e l e ,  j a -  
k o  t o :

1) R o z y n a  z d o m u  W e n d l a n d  o w d o w i a ł a  
L i l i e n t h a f ,  t e r a z  z a m ę ż n a  L a n g e  i t e jż e  
m a ł ż o n e k  L a n g e ,  w ła śc i c i e l  g o śc iń ca ;

2 )  d w o j e  dz iec i  K a r o l a  L i f i e n th a l a ,  A u e u s t  
W i l h e l m  i L u d w i k ;  0

3)  LTr. W i l h e l m i n a  B e h r e n d t  z d o m u  B a r o ­
n o w a  S c h r o e t t e r ;

4)  l i i a b i a  Mi ko ł a j  C z a p s k i ,  t e r a z  t egoż  suk -  
c e s s o r o w i e ;

n a  t a k o w y  z a p o z y w a j ą  się pub l i c zn i e .
 B y d g o s z c z ,  d r l i a  2 0 .  ( ł r u d n i a  1 8 3 9 .  r o k u .

Z  o d w o ł a n i e m  się na  o kó ln i k  w ' d n i u  1. L>. 
m .  do  n a s zy c h  P a n ó w  K o r r e s p o n d e n t ó w  w y ­
d a n y ,  a S z a n o w n e m u  t o w a r z y s t w u  k u p i e c ­
k i e m u  w  m ie j s en  o b w i e s z c z o n y ,  m a r n y  h o n o r  
r n n i e j s ze m  d o n i e ś ć ,  iż t u t e j s zy  zak ł a d  na sz  
h a n d l o w y  dz i ś  z u p e łn i e  r o z w ią z a l i ś m y .

J h i ć P a n  E r n e s t  Sc h r na ed i c k e  za jm ie  s ię z u -

Ee ł n e m  z a ł a t w i e n i e m  czynn ośc i  z t ą d  w y n i -  
a j ą c yc h ,  a  t o  p o d  naszą  d o t y c h c z a s o w ą  fir­

m ą ,  d o  k tó r e j  a tol i ,  z a c z ą w s z y  o d  dn i a  j u ­
t r z e j s z e g o ,  d o ł ącz y  w y r a z  « w  l i łcw idacyG __
w  r az i e  zaś  i n n y c h  z a t r u d n i e ń ,  p r z e z  su b s ty  
t u t a ,  k tó r e g o  w  t y m  ce lu  s ą d o w n i e  w y z n a ­
c z y m y .

W z y w a m y  z a r a z e m  z u p r z e j m o ś c i ą  n a s zy ch  
r e spe c t i v e  w ie r z y c i e  i, , d ł u ż n i k ó w ,  a S o ­
w i c i e  p i e r w s z y c h ,  b y  n a l e ż y to ś ć  s w a  Ta n o  
p r z e d n i c z e m  jćj  przyznan iem  o r a z  z ł o ż e n i e m

taTći d o  1 \ t W0  ÓW;  o d  dziś  r a c h u j ą c  
A f i t , i f Ca 184°- o d e b r a ć  r aczy l i

n i c  3 y  k>v .o ly  n a m  w i n n e ,  do  fctól 
c n e  u *t e ° o ż T T 3 t e r m i n  j u ż b y  u p ł y n ą ł ,  w p r z e -

P o z n a ń d ^  czas,J, z ? P łacid zechc i e l i .l o z n a n  d n i a  o l _ G r u d n i a  1839.
U  S c h r n a e d i c k e  w d o y y a  i k o m p .
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W  sali hotelu Saskiego daną © ł® ® ©  
będzie **">

|  1 S K M I T 1  •
^ w  sobotę t. j. dnia 1. Lutego r. b.
" z tem  nadm ienieniem , iż demas-  
y k ow an ie  się li od w o l i  mask zale-  
i  żeć b ęd zie ,  na którą szanow ną  
j  publiczność tutejszą i zam iejscow e  
i  o b y w a te ls tw o  najuniżeniej zapra- 
* szam.

B i le tów  dostać m ożna w  domu ,
3*? m oim  po srebrnych groszy pięt-  
l lp y  naście, przy otwarciu  kassy zaś po ■
-  -^ d w a d z ie ś c ia  srebrnych groszy.

Początek reduty o godzinie 8.
Oberżysta hotelu Saskiego,1 

P r z y b y l s k i .
śru 

_ M >  ©t®«®

O I H © © i  t $ ©

W  kamienicy Nr. 65. w  rynku jest od Wiel-  
kiejnocy stancya, składająca się z 3ch pokoi  
i kuchni, do wynajęcia .

Ostatni transport holszt. osfrzyg 
otrzymał handel 

S y p n i e w s k i e g o  
w  Poznaniu.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e !

D nia  21. Stycznia 1840.

_  W oszczyd lo  do w o sk o w a n ia  pokoi  
w  upodobanym  kolorze jest do nabycia u 
F. S e i d e m a n n a  na W aliszew ie  Nr. 91.

j t̂0 Na pr. kurant
pa

prC.

Obligi długu państwa . . ,
P r - ai?8* obligacye 1830. . . 
Obligi premio w handlu mors 
O b ligi Kurm archii z bież. ku( 
■JW'P t t m< z. Nowej M archii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito .
Elblągskie duo
Gdańskie dito w T , . • .
Zachodnio - P r. listy zastawne 
iusty zast. W .  X. Poznańskiego 
V \ schodnio - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito
Kur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito ,
Obi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No 

wej - M archii . . . .

Z ło to  al marco . . , , ,
Nowe d u k a t y ........................
Frydrychsdory . . . . . 
Inne monety złote po 5 talarów 
n isro n to

papie­
rami

4
4

3?
3 |
4
4
45

34
4
34
34
34
34

goto­
w iz n ą

104 i  
103r 

735 
1021 
1024 
104 J

474
1025
105

1031 
103 4
1024

95
215

18
1 2 *

91
3

1034
102f

724

1031

1044
lo t*

102
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S1
C e n y  t a r g o w e  

w  m ieście  
P o z n a n i u .

Dn. 22. Stycznia  
1840. r.

Pszenicy szefel  
Zyta . . . .  
Jęczm ienia  dt. . 
O w s a  dt. . .
Tatarki dt. 
G rochu dt. . .
Ziemiaków' dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y  kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

od I do
T a l ,  sgr. f e n . | T a l .  sgr. fen .

3 ^ 9  
3

- I -  2 
1 1 -  1

22
18
25

9
18
20
20

5

— ;24 
- 1 1 9  
- < 2 7  

1 5 
-  10 
— ; 18 
4 25 
t  25 

13,15

6
6

6
ó

N a z w y  k o śc io łó w

W  niedzielę dnia 26. Stycznia 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 17. aż do 
23. Stycznia 1840.

przed południem . po południu.
urodziło się umarło ślub

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk. 1 , płci |z eń sk .

wzięło
par.

W  kościele katedralnym  
W  koś. fam . S.M aryi Magd. 
S. W o jc iech a  , . . . 
W  kościele Sw. M arcina 
G mina niemiecko-katolicka
Dom inikanów . . . .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S . Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. W  ik. Borowicz
- Dz. Zejland
- P r . Urbanowicz
- Prob. Kamieński
- Pawelke
- K apł. Krajewski 

Kler. W o lf f  
Superint. Fischer 
tład.K ons. Diitschke 
NKazn. D r. W a lth e r

X, Pawelke 

Pastor Friedrich

3

~6

1

4

3

I 
1 

|

3
2
2
1

3
2

3 
2
4

3
1

1 1 Ogółem  . | 10 | 12 | 19 T *3 | 13


